Warunki prenumeraty: 


8 łamów. Ogłoszenia w kolorach o 50 proc. 


Minęły. słodkie. czasy, już serce dziś się kraje: 
Ostatnie swe towary pan Kugelszwane sprzedaje... 


Maklerzy 


„szacują“ 


Tonący brzytwy się chwyta, a maklerzy skarbu 
Państwa. 


Stagmacja obecna nikogo nie 
vszczędziła, a już najsilniej dała 
się chyba we znaki giełdzie. 

Jak. się dowiadują „Nowiny“ 
z dobrze poinformowanego źró- 
dła, Łódzka Okręgowa Izba Skar- 
bowa przy wymierzaniu po- 
datkn spadkowego zwróciła 
zwróciła się do łódzkich mie- 
klerów giełdowych, jako йо 
rzeczoznawców,-.0  oszącowańie 
majątków (ruchomości j. nieru- 
chomości), podlegających” temu 


podatkowi. 
Meklerzy zaś (aby żyć...) 


przed komisją zwracają się do 
spadkobierców, z którymi po- 
rozumiewają іе. па kilka 
tysięcy dolarów, poczem przy: 
stępują do „szacowania“, 

Nowy ten sposób zarobkowa- 
nia i przeżycia tego ciężkiego 
kryżysu, jaki spotkał nasze życie 
gospodarcze, jest bez kwestji wy- 
łacznym . wynalazkiem 1ódzkiej 
gieldy; meklerzy łódzcy winni go 
zatem. czemprędzej, opatentować. 
Nim się jednak to stanie, zwraca- 
my na tę sprawę wagę władz 
kompetentnych. 


11-12-13 


Nowe linje tramwajowe. 


Chojny—Piac Kościelny, Chojny—Dworzec Kaliski, 
Tramwajowa Cmentarz Brzeziński. 


Od dzisiaj uruchomiono nową 
linję tramwajową Nr. 11, który 
przechodzi ulicami Chojny (dwo- 
— Górny Rynek — Piotr- 
kowska — Plac Kościelny. Wa- 
gonów tych uruchomiono 9. Ko- 
munikacja co 10 minut; 

Wkrótce, za tydzień, urucho- 
miona zostanie linja Nr. 12, któ- 
ra połączy, Chojny— dworzec — 
Łódź Kaliska, przechodząc ulica- 


mi; Chojny — Górny Rynek — 
Piotrkowska — Radwańska — 
Pańska — Milsza — Dworzec. 

Budują jnż na tej linji w po- 
śpiesznem tempie żeberko z Piotr- 
kowskiej na: Radwańską'i z Pań? 
skiej na. Milsza. 

Wreszcie 7а trzy. tygodnie: u- 
ruchomiają linje Nr. 18 z Tram“ 
wajowej — Piotrkowska — Brze- 
zińska йо Cmentarza, 


Z Z ааа ааа ааа 
Czytajcie „NOWINY“. 


S кш: IT cry 


, W administracji, blurach dzienników, kloskach—zł. Я 
z odnoszeniem do domu; zamiejscowa zł. 3 gr. 50. 


го?е |. 


woja RY 


TELEFON 33. 


Ceny ogłoszeń: 


Dplata pocztowa uiszczona ryczałtem, 


W tekście 20 gr. 


RZN ЖШ 


Zjazd inwalidów 
w Bydgoszczy. 
Wczoraj rozpoczął się w. Bydgoszczy Zjazd Dele- 


gatów Okr. Związku Inwalidów. 
Na zjazd przybyli działacze z najodleglejszych 


zakątków Polski. 


Społeczeństwo pomorskie, doceniające bohater- 
stwo, krwawe trudy i ofiarność inwalidów przyjęło 
serdecznie działaczy zjazdowych. 

Z Łodzi wydelegowano na zjazd przewodniczą- 
cego wojew. koła Zw. Inw. Wojennych p. Franciszka 


Pawlaka. 


Ze swej strony redakcja „Nowin“ przesyła zjaz- 
dowj w Bydgoszczy serdeczne życzenia owocnych 
prac dla dobra tak gorąco przez nich umiłowanej 


Ojczyzny. 


Nominacja p. Aleksandra 
Skrzyńkiego 


na min. spraw zagranicznych faktem dokonanym. 


Prawica uważa p. Skrzyńskie- 
go za pronomowanego kandyda- 
ta lewicy, lewiea zaś traktuje go 
jako konserwatys który co- 
prawda nie odpowiada poglądom 
w wielu sprawach lewicy,.ecz że 
potrafił w ie Sikorskiego 
uniknąć Ściś kontaktu 2 
stronnictwami prawicy i przepro- 
wadził szereg spraw na terenie 
międzynarodowym, kandydaturę 
jego_ popiera. 


P. Al. Skrzyński został powo- 
łany do gabinetu gen. Sikorskie- 
go z Bukaresztu, gdzie był po- 


słem pełnomocnym Rzeczypospo- 
litej. 
Jako poseł nasz 


w Rumunji, 
sojuszu 7 


Sikorskiego przepro- 
dową ratyfika- 


ПЕНАТА TOT ES EPA TTE NE WA SET STWA 


Pracownicy umysłowi nie 
dajcie się okradać. 


Urlopy przyznane są ustawowo, 


Gdy wymawiają 


niech płacą! 


Utarł się zwyczaj, iż praco- 
wnikom umysłowym _ zatrudnio- 
nym w przemyśle i handlu, udzie- 
lano urlopów w okresie wymó- 
wienia im pracy i rozwiązania 
stosunku służbowego. Na tem 
tle powstało dużo zatargów i siłą 
faktu sprawa znalazła się w Mi- 
nisterstwie. 

Obecnie Ministerstwo Pracy 
i Opieki Spoecznej wyjaśnia, 
iż pracownicy umysłowi mają 
prawo przez swoich delega- 
tów brać udzia? w układaniu 
listy kolejności urlopów. О ile 
więc pracownik, wskirtek rozwią- 


zania umowy o prace, nie może 
skorzystać z urlopu: w terminie 
ustalonym na liście kolejności, 


przedsiębiorca w myśl wyja- 
śnienia Ministerstwa winien 
zapłacić pracownikowi za czas 


urlopu, a nie jak dotychczas 
żegnać go krótkiem słówkiem 
— „do widzenia”. 

Wykonanie tero obowiazku, 
jak wyjaśnia Ministerstwo, w ni- 
czem nie uszezupla prawa praco- 
wnika, do przewidzianego pra- 
wnie terminu wypowiedzenia u- 
mowy. 


Możliwość ewakuacji. Zagłębia Ruhry. 


Londyn, 26. (PAT.) 

Według doniesień  Havasa 
Herriot miał otrzymać oficjalnie 
zawiadomienie o tem, że na naj- 
bliższem plenarnem posiedzeniu 


konferencji, które się odbędzie w 
poniedziałek, Mac Donald wystą: 
pi z oficjalnym wnioskiem ewa- 
kuacji wojskowej zagłębia Ruhry 


CENA 15 GROSZY 


SKRZYNKA POCZT 


OWA 142. 


К za tekstem 15 gr, nekrologi 12 gra zwycza jne 
у * bgr.za wiersz milimetrowy; strona ogłoszeniowa podzielona пе 
Drobne ogłoszenia 5 аг. za wyraz; dla poszukujących pracy 3 gr. za wyraz. 


Czarny dym 
fabryczny 
wygryza 

liście w parku. 


Niech p. Rozenblatt nie 
zatruwa powietrza. 


Łódź jest miastem brudnem 
i nieskanalizowanem, powiedz- 
my sobie czer'e, — pos. 
powietrze, jakiego szukać w ca* 
łej Rzeczypospolitej. 


Ratują nas jedynie parki, 
których zadrzewienie dostarcza 
trochę tlenu naszym zadymio- 
nym płucom, i pozwala choć 
trochę odetchnąć lżej... 

Dlatego powinniśmy : rato- 
wać każde drzewko od zagłady, 
czuwać nad każdym listkiem, 
bowiem w dusznej: atmosferze 
naszego miasta przemysłowego: 

gdzie krzewi stę gruźlica, 
gdzie blade twarze mieszkań- 
ców świadczą о składzie po- 
wietrza, 

przepojonego sadzą, 
każdy krzew, każdy skwer. 
każdy park 

ma znaczenie nieocenione. 

To wszyscy powinni zrozu+ 
mieć i ocenić. 

Największym parkiem w Ło- 
dzi jest — przypominający Ła 
zienki warszawskie 

park im: Poniatowskiego. 


Ale i tu wkrada się czerw 
czarnego dymu, który przegry- 
za <liście i 
zatruwa choć te trochę Świe: 

żego powietrza, 


którem oddychać mogą, łodzia: 
nie, 

Stojąca w pobliżu 

fabryka p. Rosenblata 
posiada wadliwie urządzone 
dymniki i kominy, które wy- 
dzielają dym, unoszony połud- 
ńiowo-wschodnim wiatrem 

na cały obszar park 

Takie zatruwanie powietrza 
jest zbrodnią przeciwko тйго- 
wiu ludności. 

P. Rosenblatt 
nowinien rzemprędźćj noprowić 
i urzadzić swe kominy fabryce 
ne, by 

na wzór.elgktrowni 
miejskiej, nie zatrówały swemt 
wyziewami najpteknipjszegonar- 
ku w mieécie; któego; drzewa, 
pod ‘warstwą: sadzy: *moga Ur 
schnąć: 5 (Z) 


YR UU Ll ОЗЬ 
Wyjazd posła ТЇШЇШЇП, 


Warszaw a, 26. 7, (tel. wł.) 
chał na 2 


francuska artyska 


ЖАКА 


` —— A 


w roli głównej urocza 


„TIVOLI 


podług GABRYELI REWAL w 


Udeiał biorą najwybitniejsze francnsko-portugalskie siły dramatyczne. 
w malowniczych miejscowościach Portugalji. 


GIL CLARY 
Nad program 


AAAA AAAA AA 


99 Restauracja w ogrodzie, 
Przejazd № 1 


Otwarta do. godziny 2-ej w nocy. 
Wykwintna kuchnia, suto zaopatrzony bufet i piwnica 
Codziennie KONCERT ORKIESTRY 3⁄1 p.p. 


pod batutą kapelmistrza kpt. ADAMCZYRA. 


Po godzinie 12-ej w nocy i w obiad przygrywa orkiestra smyczkowa 
рой kierównictwem р: TAUBE; 


KKNNKNAKKYYNYNYNKKANAASANNNNNNNA ANA, 


YY YY YS 


Nr. 13 


Dziś monumentalña prómjera, wielki 3-y godzinny program!!! 


Francuskie arcydzieło szłtiki filrńowej 


szampańska komedja pełna ЖИТ 


i humoru w 6-ciu aktach р. 


128-5-3 


Px. ДААА ŁA Снн 


Pożar, pomóc lekarska i teleton. 


Pod względem połączeń tele: 
КҮМ jájmujė bafdżo 
niegoczesne tmiejscć w szetegit ño 
woczeshych miast, chociaż ñl6 niu 
zna zaprzeczyć, yé % Ойон 
jnż Wiele się pontäwio W ostać 
nich 6żasńch. “Telefon  fiauje Bik 
wprawdzie częściej, aniżeli naj- 
bardziej posyłnistycznę Біў р: 
czenia ТИСИ PrZEWIAYWAĆ, KIE 
е рбў; БАШЫ, Неду i 

ne instytucje Sfódmieścia moga 
się poszezycić, tem, ¿e najwyżej 
dwa razy na dzień miiszą wysłać 
posłAŃGH: aby ślę póróżiinieć ; 
kliientem. któ око telefójt 16: 
wu“ nie fnnkeionu resztą mno 
gość tramwaiów dzieńnych i noć- 
nych. dórożek, it ña Wë samocho- 
dów pod „Grańdem* poźwała nić: 
raz zyskać szybsze połączónie, 
od teletóniczntgo. 

Są jednak wypadki i to dosyć 
czeste, kiedy każdy dotknięty ni- 
mi bezpośrednio muśt się przekó- 
nać fia własnej śltórzć, ż6 latwiej 
śkomtnikowąć się za środkiem 
miata mieszkańcowi prerji atë- 
rykajiskiej, anieli mieszkańcowi 
łódzkiego przedmieścia, Dotyczy 
tó przedewsżystkieft takich cze- 
sfn sio zdarzających wypadków, 
jak pożary i nagła z 
Mb nieszcześliwe. wypad 
zie wybuchu pożar, RL 
kle wybiera sobie main 
dniejszą pore doby. , najbliższy, 
omległe ña pół kilornótra telefon 
fabtrtzny fóst EERIE zamknięty 
w biurze dtrókłora, d jeżelt się 
dzięki energii hapiórkjących ная 
już dostać doń. je 
nie funkcjonuje, Jest to niedopn- 
szożńlne, 416 w óstatóńności tóh 
stat meczy mowaduje С Я 
straty materi ane i tvlkó raka 


t zdArzA sie po- 
тууа а ағд 05 troteto lub po: 
łożńó, AKo żaweżwania бео: 
wia ratunkowego. Jeżeli {їйє 
się to w cdleglejszej Azialnier. 
można z góry pówiedzióć, że tyl- 
Ко Bil móże ratować тёк буйг 
Ёё paktanta. Wimltożnw tele: 
465 inforósów są 


fen nssadm: 


fet +4 зна í W tiko 


mode Warmótó j Tawad 
Ёл} Кака АА WAnsAd 
СЕТОК ЧЕРИН 


Å majacy Š 
Ф ro 


e wia дай 


“Апу: Wawet pali- 
fa w eminsćh nod- 
miejskich połazónia  t:iefoniez- 
меро, Całe dzielnice, amieszkane 


przez hajuboższą ludność, która 
хоё. ñe może pozwolić n luk- 
sus prywatnego' telefonu, muszą 
się obywaé bez tego koniecznęgo 
w dzigjejszych ezadi środka 
łączności. 

„Jedynem wyjściem z tej nte- 
wodnej wielkiego miasta sytuacji 
byłoby stawienie kilku ahtoma- 
letonicznych, któreby ob- 
ale; położone dzielni: 
a, Aleksandrow- 


Zatzewski, Roki: 
Ў owa. Роа а 
охл dich dalszych od 
<Gontrum miasta położonych eze- 
ścifich otiżymać po jednym pi 
najmtiej aiitomdcie. Wobec 
prowadzenia stałej waluty imot- 


naby, podobnie jak w Niemczech, 
dia ИЯ N уб, wprowa- 
dzić specjalne metalowe znaczki 
do wrzucania, kióreby można na- 
bywać w skleriach, u posterunko- 
wych i t. p. 

Wprowadzenie 
lefońicznych w 
jest piekącą koni: 
nieważ ich usta ie nie przy: 
czymiłoby s do żmniej- 
szenia zamówień na prywatne a- 
party, nie wątpimy. że zarówno 
zarżąd telefonów. jak i magistrat 
w intetesię tysiaczńych rześż pod 
miejskiej ludno 
konieczne ułatwienie łączności z 
centim Miasta. 


automatów te- 


Cis. 


HII w wojnie 7 a. 


а; denerwująca praca 
dziennikarska, nie ujęta w karby 
kodzih okroślotiych, ciągnąca się 
tygodńiamii całómi beż odpoczyn: 
ku niedzielnego; dniem i nocą by- 
łahy do zniesienia, gdyby nie 


panie telefonistki 


ue stacji zamiejskiej w Łodzi. 
nie wiemy. czy to naskutek 
końskich rozporządzeń zgóry. 


cz też wódle właśnego widzimi- 
się 


szykanują nas 


na %śzółkie śpósóby, 

fńłorfiacyjna praci dzieńni- 
ków sprowadzona jest przez teh 
ЗЫН Heezy йб zera, йу o uży: 
skanie połączenia #76 godzina- 
mi błagać panie że stacji zamiej- 
skiét, 

Nie wiet: Gzy patie telet- 

Н (ТИЛНИ. w podobny sposób 
i Кёїе#б® naszych + Поло 
dzienników. podkreślić 
musimy 7 cała stanow: 
z“ oå 2 tvaodni nie mogą 

мА аята telefoniczne- 
ktej cenie. 

A ileż razy zeze nie mogli- 
śmy śkórzystać š tóżmiowy zwy- 
ktej„choć zamawiamy ją codzien- 
nie o gódz. 9 rańó, czekamy do 
12-tej i dhiżej. 

Do tego czasu stacja zamiej- 
ska nie daje znaku życia, i ch 
nie СБаб musimy zamawiać 
dziennie kosztowną 


go no zw 


ĉò- 


rozmowę terminową. 


Na wszelkie monta- z naszój 
sttony panie telefonistki zamiej: 
skie odpowiadają w sposób opry- 
skliwy t wysoce grubiańkki, 

Zaznacz ależy, że o Ле 
panie telefonistki na stacji 
Warszawa -międżymiastowa dó: 
ceniają znaczenie i powagę pra- 
ty dziennikarskiej i starają się 
ią wszelkiemi zależnemi od si 
bie środkami ułatwić i umożli 
wić, o tyle na łódzkiej stacji 
spotykać się można z piętrzą- 
ię trudnościami, opryskli- 
ią telefonistek i nieudolną 
obsłygą abonentów. 

Nie wiemy, czy szykany te 
są wynikiem rozporządzeń 2902 
гу, czy też uprawiane śą na 
włastą rękę przez telefonistki, 
w każdym ráži ząstrzeć się 
misimy najenergiczniej przeciw 
nieudzielaniu  popołudniowego 
prawa korzystania z тот 
mów prasowych, lub choćby 
zwyczajnych, zamawianych na 
określoną godzinę, lecz zmusza- 
nie wydawnietw do płacenia 
kosztownego haraczu za rozmo- 
wy termin Я 


Czytajcie 
„BOWĘEMYŁ 


„Fontanna Miłości” 


7 aktach. 


Wspaniała wystawa. 


7777777 


с лето Т 
prasy łódzkiej, 


Pomimo przegranej Wölhy 
Niemcy nie tracą nadżiel odzy- 
skania swych dawnych postad- 
łości i starają się 24 pomocą 
różnych sztuczek dypłomatycz- 
nych odzyskać stracone te- 
reny. 

„Kurjór Łódzki” w Айуке 
zatytułowahym „krokodyle łzy“ 
obszernie wyjaśnia óbëénë stà- 
nowisko Niemiec, Analizując 
ich robotę na rynku wszech 
światowych targów, ujmując 
sprawę tę w ten sposób: 

„Niemcy wprawdzie nie są 
mistrzami w polityce, ale 
trzeba Im przyznać, że są 
niesłychanie wytrwali, w za* 
stosowywaniu środków. ро- 
mocniczych, które dybloma- 
tom własnym mają ułatwić 
rozwiązywhnie stojących przed 
nimi zadań. 

Nie mogąc rost, żądać 
oddania onii а wiem nio- 
йору to pośrednie zadrashąć 
pu је ABOCA kampanię 

Obronie — „nieszczęśliwej 

Ханы przeż Francję lud- 

ności murzyńskiej Kamerunu 

i Торо“, 

Oficjalne zabieranie głosu 

w sprawie kolonji mandatos 

wych, to cel, — który Niem- 

com przyświeca przez kroko- 
dyle łzy, wyłewane ż pośród 
zmyślonego ucisku Francji. 

Sądzimy, że Anglja: żrożu- 
miej do czego dążą Niemcy 
i we własnym interesie da- 
dzą ii należytą odprawę”. 


„Głos Polski“ interesuje sta- 
nowiskó Ameryki, która obóc- 
nie przeszła do гой obserwą- 
tora stosunków europejskich. 

Jest to inaczej mówiąc szu- 
kanie pewnego wyjścia z obee- 
nej sytuacji ostrego kryzysu, 
jaki przechodzi obecnie. Ame- 
ryka. 

W tym celu amerykanie 
pragną znaleźć furtkę do Ru- 
ropy i dać wyjście swemu ka- 
pitałowi, naturalnie z dobrym 
procentem i pewną lokatę. 

Wyraźnie i otwarele widać 
tę troskę amerykan, choćby 
z tych; niżej, wymienionych 
słów „Głosu Polskiego”: 


„Mocarstwa nawet tak roz- 
ległe jak Stany Zjednoczone 
Ameryki Półnócnej, tife Mio- 
gą — jak ваше się przyzna- 
ły — żyć pełnią życia w ra- 
mach iżolacyj, właściwej epo- 
kom dawnym. 


Stany Zjednoczone trzeba 
o tem pamiętać, zajmują 
dotąd wobee Europy stano- 
wisko obserwatora. Amer 
ka obserwuje, ale spostr: 
żónła jej, a raczej wnios 
jakis spostrzeżeń swych 
wysnuje, żaciążą niezm 
wagą na losach i kolejach 
Europy. 

Jest 


Em 


јако НДЕ] ТЕКОТ (а; 


Akcja rozgrywa się 
Porywająca gra. 


dła owocnego angażow 
kapitałów w przedsiębi 
ną daleką metę. 
Be drobia 1zg0WO Wy 

z sprawę dopu szczeni; 
ną konferen 
$ką. 00 zaś 
w stósinku do 
рКа również 
spostrzeżenia w sposób następu 


3] londyń 


Р. Polnehfe niedawno o 
pitblikował w londyńsk. „Daily 
órym udo 


tlg feparacyjnych 
ym czasie urosną w 
pierza i Sti 
пут dla św pod każdym 
wzęlędem konkurentem. 

P: Połńcare ma święta та. 
Dówodzenia jego 
å wnioski mylne. 
bez względu na 


cję. 
SZNE: 
cy SĄ @ 
regime od 
z tyllu swego geogr 
położenia, przebogatej i impo- 
nującej, struktury gospodarcze 
wrzących sił żywotnych, które 
o ile 
oznie 
ша 
skim 


hieposkromiany anetyt panów 
її. 


Spekulują na giodzie 


bezrobotnych. 
Tysiące robotników jest bez 
pracy, sełki pada z głodn 


Straszny głód i nędza dają 
się odczuwać. 

Ceny wszystkich artykułów 
spadają, a kupcy zadawalniają 
się minimalnym zarobkiem, na- 
wet i stratą. Jedynie nie od- 
czuwają tego panowie rzeźnicy 
z cechu. Wczoraj przybyłe 
delegacja rzeźników ze „Zje- 
dnoczenia Siły* do Urzędu Wal- 
ki z Lichwą i zawiadomiła urząd, 
iż rzeźnicy należący do Cechu 
mięso powyżej złotego 
ia. W tym samym 
czasie przybyli rzeźnicy z Ce- 
chu, oświadczając p. komisarzo- 
wi.jż nie mogą sprzedawać 


mięsa według ceny, przez 

urząd walki z lichwaą vstalo: 

nej. š 
Pozbadaniu wy, L Rząd, 


w. porozumieniu 
komiskriatimi, urządził obławę 
На rżeźników z Cechu, 8 
запо. dużo protokułów 
przesłano do sadó 


Majsfrówie mię mieli 
ИШИП 


a obuwie coraz droższe. 


Na wczorajszej konferenej 
w Inspektoracie pracy pod prze 
wodnietwem inż. Wojtkiewicza, 
pracownicy Szewócty nie osią- 
gnęli porozumienia ze swemi 


chlebodawcami, gdyż ia) zwy: 
kle majstrowie AA mieli dosta- 
tecznych pełnomocnictw de per 


traktacji. 


W rynsztokach płynie cuchnąca rzeka, 
Każdy zatyka nos i ucieka... 


FELJETON. 


Dziś 
ZAS. 

Nie byłem nigdy bogatym. 
Zarabiałem zawsze tyle tylko, 
wiele potrzebowałem na skromne 
potrzeby moje i mojego psa. 
I było mi z tem dobrze, gdyż je- 
stem z natury skromny, a jeżeli 
pewne sytuacje życiowe wyma- 
gały odemnie nieskromności w 
różnych wypadkach, to nie miało 
to nigdy nie wspólnego ze spra- 
wami materjalnemi, 

Bywały jednak sytuacje, w 
których Gzułem się trochę піе- 
swojo. Zdarzało się to wtedy, 
kiedy znajdowałem się przypad- 
kiem w towarzystwie bogatych 
snobów, zaufanych we własną 
przewagę, którą w ich pojęciu 
dawał im piehiądz. 

Ta kategorja ludzi odrzucała 
na bok absolutnie wszystko, co 
nie było pieniądzem w tej lub in- 
nej postaci. Talent, wiedza, pra- 
ca, bystrość umysłu — wszystko 
to nietylko nie imponowało im, 
ale nawet nie dorównywało w ich 
pojęciu temu znaczeniu, które dla 
nich posiadał pieniądz, w pierw- 
szem pytaniem, stawianem wobec 
nowego przybysza było: „wiele 
posiada w majątku i wiele zara- 
bia?“ 

Dlatego też stosunki moje z 
tą sferą ograniczałem tylko do 
konieczności wynikających z mo- 
jego zawodu, pod względem zaś 
towarzyskim unikałem jej. W 
duszy jednak mówiłem sobie: 

— Ozekajcie! Jeszcze przyj- 
dzie chwila, w której ja wam za- 
imponuję, i to właśnie pienią- 
dzem! 


* 


„Chwila ta nadeszła obecnie. 
Okropna chwila, w której ja, za- 


rabiający skromną gażę dzienni- 
karską, posiadam więcej, niż ci 
wszyscy fabrykanci, panowie po- 
tężnych murów z czerwonej се- 
gły i wielkich maszyn parowych. 

Mam więcej od nich! Мат 
na swoje codzienne potrzeby, i 
nie mam żadnych: zobowiązań, 
któreby spędzały sen z powiek! 
Nie wiem, co to 84 protesty, a z 
komornikiem nie mam піс do 
czynienia! Przeciwnie! Sam wy- 
delegowałem tego funkcjonarju- 
sza do pewnego  niesumiennego 
snoba, któty usiłował pozbawić 
mię mojego skromnego chleba! 
Nikt nie przyjdzie do mnie ani 
dziś, ani jutro ani za tydzień, u- 
pominać się o podatki, gdyż daw- 
no je już zapłaciłem! 

Moi snobowie do niedawna 
patrzący z góry na moją lekką 
kieszeń, zazdroszczą mi dzisiaj! 
Wielu z nich chodzi dosłownie 
bez złotówki w kieszeni, a jeden 
z najbogatszych | fabrykantów 
prosił mnie przed kilkoma dnia- 
mi o pożyczenie mu 20 groszy na 
tramwaji 

I jeszcze jedno.“ Niewymoów- 
nie ciesży mię to, że niwelacja 
naszych poziomów finansowych 
nastąpiła nie drogą mojego „do- 
robienia sie“ lecz drogą ich u- 
padku! 5 

Szanowny czytelniku! 
Н w wierszach tych uz; 
zaimka „ја“, to nie miałem woa- 
le na myśli wyłącznie siebie, my- 
ślałem tutaj zarówno i o tobie, 
który swój chleb codzienny wy- 
pracowujesz w pocie czoła przy 
biurku, warsztacie, lub za obcą 
ladą! 4 

I dlatego mam nadzieję, że 
i ty cieszysz się wraz ze mną z 
twojej przewagi, może krótkiej i 
przemijającej, ale jakżo znamien- 
nej! 


Wacław Olszewski. 


Jeże- 


NOWIN Y“ 


МИШ nie powie co śnią kochankowie”. 


Wszyscy już czują lato... 
w kościach: starzy i młodzi. 
Starym odezwał się artretyzm 
i reumatyzm w stawach więc 
jadą do Busku i Ciechocinka, 
młódym pachnie skoszone świe- 
żo sianko budzi się w nich wie- 
czysta tęsknota kochania, ma- 
rzenia w szczęściu, snów idylli 
we dwoje we własnym gniazd- 
ku, wobee zniesienia z latem 
1924 r. ochrony lokatorów i wol- 
пуеһ 10,000 mieszkań jak za- 
pewnia ich optymista z Kocha- 
nówka. 

Lato... Piękna rzecz, poè- 
tyczna, liryczna, muzyczna, pla- 
styczna, ale jakże zarazem smęt 
nie prozaiczna. 

Bo lato, to nowy płaszczyk 
wiosenny dla żony, to świeży 
kostjam z prawdziwej wełny dla 
najdroższej połowicy, wydatek 
conajmniej trzech nowych ka- 
peluszy, nowych damskich pan- 
tofli lakierowanych i t. p. 

Ach, lato to, to moc utra- 
pień i zgryzot dla mężowskiej 
kieszeni. Jeden kostjum do 
chemicznej pralni do odfarbo- 
wania, drogi do krawcowej do 
przerobiepia na nowy fason 
„chic parisienne mode 1924, 
printemps“, nadto pół tuzina 
fildecostów i jedwabnych poń- 
czoszek na zgrabną nóżkę, a 
potem ta potworna masa, dro- 
biazgów, rękawiczek perfum 
it. d. bez których piękna ko- 
bieta nie umie żyć. 

Oto macie lato opiewane 
przez poetów. —. Idylla, upojny, 
czarowny czas letni. 

Lecz oto jakże wygląda lato 
„łódzkie? 

Wczoraj około godz. 4-ej 
nad ranem rozegrała się w za- 
cisznej, ale najbardziej pryncy- 
palnej dzielnicy, miasta — bo 
przy ul. Przejazd niezwykła 
scena która, pomimo całej gro- 
zy położenia okryła śmieszno- 
ścią troja. osób z t. zw. eleganc- 
kiego świata. 

Tajemnicza dorożka. 

Wśród głębokiej ciszy пос- 
nej zatrzymała się przed jed- 
nym z domów dorożka, z któ- 
rej wysiadł jakiś starszy pan 
z walizką ręczną i szybko ро- 
dążył ku domowi. Jednocześnie 
w oknach I piętra zamigotało 
światło elektryczne, a na tle 
szarzejącego już świtu ukazała 
się na balkonie wyniosła postać 
młodego mężczyzny, mająca na 
sobie jedynie koszulę... 


Na balkonie I piętra zawi- 
snął w powietrzu mężczyzna 
w koszuli. 

Nagle tajemniczy mężczyzna 
о rasowej twarzy przesadził po- 
ręcz balkonu zawisnął na rę- 


ldylla maleńka taka, 


kach w powietrzu i runął z I 
piętra na bruk. 


Kobieta w negliżu 
wyrzuca na ulicę garderobę. 


Po chwili z tegoż balkonu 
wyjrzała kobieta w bieli o prze- 
dziwnej modzie, z rozpuszczo- 
nemi splotami bujnych blond 
włosów, która błyskawicznemi 
ruchami zaczęła wyrzucać na 
ulicę męską garderobę i inne 
kompromitujące przynależności, 
poczem szybko zniknęła z oczu. 


Podejrzana ucieczka dorożką, 


Tajemniczy meżczyzna, drżą- 
cy cały z przerażenia, pozbierał 
co tchu swoją garderobę i, uty- 
kając na nogę, ledwie przyczoł- 
gał się do przejeżdżającej do- 
rożki, która iście po kawalersku 
pomknęła z nim w kierunku ul. 
Piotrkowskiej. 

W międzyczasie na wspom 
nianym balkonie, ukazała się 
jakaś sylwetka, ale tym razem 
mężczyzny, który niedawno 
przyjechał dorożką. 


Awanturnicza przygoda 
miłosna, 
Jak się okazało, była to tra- 


giczna w swoim rodzaju przy- 
goda milosna, której wyniki 


przybrały zgoła nieoczekiwany 
obrót dla jej bohaterów. 

Mianowicie pewien znany 
przemysłowiec, wyjeżdżając па 
kilka dni z Łodzi w sprawach 
handlowych, pozostawił w mie: 
szkaniu _ dwudziestokilkuletnią 
znaną z urody żonę. 

Dziwnym zbiegiem okolicz- 
ności w apartamentach słomia- 
nej wdówki znalazł się krytycz= 
nej nocy pewien młody człowiek, 
stały bywalec  Grand-Ogródka. 
o którego względy, ubiega się— 
jak wieść niesie — rój łodzia- 
nek. 


In flagranti. 

W krytycznej chwili przed 
dom  zajechała dorożka, którą 
przybył z podróży niespodzie- 
wanie mąż, co spowodowało 
skok z balkonu owego: młodego 
człowieka, który chcąc ratować 
honor „uczciwej“ mężatki, przy- 
płacił to — jak się później oka- 
zało — złamaniem nogi. 

Co się działo potem, milczy 
kronika o tem. 

Czy będzie pojedynek. 

Dowiadujemy się, że enilog 
tej sprawy nie bedzie такой 
czony pojedynkiem, 7072 to nie 
praktykuje się w łódzkich sfe- 
rach manufakturowych. M. 


Nowowynaleziony aparat wyka» 
'zujący wysokość głosu. 


Przed rokiem powołano do 
Wiednia prof. dra E. Scripture, 
jako docenta fonetyki ekspery- 
mentalnej. Na pierwszym kon- 
gresie dla logopedji w Wiedniu 
wygłosił on wykład o nowej 
eksperymentalnej metodzie fo- 
netyki, którego treść podaje 
obecnie w „Berliner Tageblat". 

Jest tam opisany i ilustrowa- 
ny nowy aparat t. zw. strobi- 
lion, zapomocą którego każdej 
chwili można uwidocznić wyso- 
kość głosu, zarówno przy mó- 
wieniu, jako też i przy śpiewie. 
Pierwszy krok na drodze wio- 
dacej do rozwiązania tego zada- 
nia, zrobił zapomocą wynalezie- 
nia tego aparatu paryski me- 
chanik, Koenig. Przez tubkę, 
połączoną zapomocą rurki z 
przyrządem, w której pali się 
płomień acetylenowy, lub gazo- 


wy, mówi się lub śpiewa, a fa- 
le głosowe wprawiają w wib- 
rację płomień, a następnie inne 
części aparatu, ktory notuje 
każdą zmianę w wysokości gło- 
su. 
Strobilion wynaleziono w 
pierwszej linji dla celów naw 
czania głuchoniemych, choć 
znajdzie on w przyszłości nie- 
wątpliwe i innego rodzaju zæ. 
stosowanie. Ton mowy dziecka, 
głuchego od urodzenia, które 
nauezono mówić, wykazuje zaw- 
sze z natury rzeczy pewne de- 
fekty, śpiewające, a razić musi 
każdego swą nienormalnością | 
i jest za wysoki, lub za niski. 
Zapomocą tego aparatu będzie 
mogło, więc sobie nawet małe 
dziecko normować ton mowy 
i upodobnić ją do sposobu mó- 
wienia swych bliźnich. 


Teatr miejski lefni. 


Dzisiaj w sobotę Teatr Letni 
(pod dachem) w parku Staszica 
daje powtórzenie ostatniej w tym 
sezonie premjery zabawnej kome- 
dji Gandara p. t. „Dwaj mężowie 


BOGDAN JEZIORAŃSKI, 


° Morderstwo 
przy ul. Piotrkowskiej 


Sensacyjna powieść z życia 
Łodzi. 

W kilku zwięzłych słowach 
wywiadowca opowiedział komi- 
sarzowi przebieg obserwacji. 

Gdy skończył, p. Komisarz 
zagryzł wargi. Zamyślił się i po- 
czął bębnić palcami po stole. 

Przeszła chwila w milczeniu. 

— Со mam czynić dalej, 
panie komissrzu? spytał młody 
wywiad чуча. 


— Taj się pan do owego do- 
mu ругу ulicy Piotrkowskiej i 
eznwsj nad wszystkiem, eo tam 
zajdzie. А 

No 


wolno nam przeoczyć 
Bylebyśmy jej nie wy- 
'To jest narazie jedyna 
$tóra pozwoli nam powoli 
é do kłębka tajemnicy. 
Widzę, że mamy do czynienia 
W wyrafinowanym i inteligentnym 


zbrodniarzem, tem trudniej wy- 
kryć go, tem mniej pozostawił 
po sobie śladów. 

Komisarz przerwał na chwilę, 
zapalił papierosa, i rzekł juz zu- 
pełnie zdecydowanym głosem. 

— Idź pan na swoją placów- 
kę. Raport odbiorę: wieczorem 
o 8-ej. 

Wywiadowca ukłonił się i wy- 
szedł. 

Dzień zaglądał juz do poko- 
ju. Komisarz zgasił lampkę ele- 
ktyczną, i skierował się do sąsie- 
dniego pokoju na krótki bodaj 
wypoczynek. 

Cała. noe spędzona przy pra- 
cy, tyle niepokoju i ciężki wysi- 
łek myśli, pragnącej rozwikłać 
trapiące zagadnienie, znużyły na- 
wet jego żelazne nerwy. 

W ogródku Grand-Hotelu. 

Już przed wieczorem publicz- 
ność zaczęła się zbierać w po- 
bliżu orkiestry. Damy w towa- 
rzystwie eleganckich. „lodzer- 
menschów* co chwila wybuchały 
śmiechem bsztroskim. 

Muzyka grała jakąś oklepaną 
wiązankę rozmaitych melodyj. 

Goście chodzili się coraz gę- 


śojej, zajmując stoliki przed or- 
kierstrą i pod werandą. 

Kelnerzy biegali tam i napo- 
wrót, nosząc na tacach mazagra- 
ny, lody, kawy i ciastka. Miły 
nastrój owładał publicznością. 

Wieczór był piękny, jak wiele 
lipcowych wieczorów, kiedy nie- 
bo mocno wygwieżdżone patrzy 
się z góry, a lekki wietrzyk ci- 
chutko muska liście miejskich 
drzew. _ 

Obok fontanny, kierując się 
w stronę stolików, przeszedł po 
źwirze ogródka szybkim krokiem 
wytworny młodzieniec. 

Ubrany w modnie skrojony 
garnitur, błyskał eleganckimi la- 
kierami. W ręku trzymał lase- 
czkę, opatrzoną w złotą rączkę 
i szybkiemi, nerwowemi ruchami 
bawił się nią, śpiesząc do stoli- 
ków. Отатпе oczy, błyskające e- 
nergicznem spojrzeniem szukały 
czegoś w tłumie rozbawionych 
gości. 

Tymczasem w głębi przy sto- 
liku, ocienionym przed blaskiem 
lamp elektrycznych, Siedział po 
cywilnemu przebrany komisarz 
Rajer z wywiadowcą. 

Przy udanej rozmowie, która 


jakoby pochłaniała całą ich uwa- 
gę, „ostrym wzrokiem  dojrzeli 
wchodzącego młodzieńca. 

Теп ostatni przechodząc tuż 
obok nich, zatrzymał się, rozglą- 
dając się na wszystkie strony. 
Przy jednym ze stolików dojrzał 
siwego pana w złotych binoklach 
zajętego czytaniem gazety. 

Młodzieniec podszedł do nie- 
go. 

Przywitali się. 

Na stoliku ukazały się jakieś 
papiery. Komisarz widział, że 
coś obliczają, omawiają, i że 
szeptem stłumionym poczęli się 
gorączkowo sprzeczać. 

Komisarz mignął 
wywiadowcy. 

Nadeszła odpowiednia chwila 
działania. 

Nie wolno było zwlekać. 

Komisarz z wywiadowcą wsta- 
li i szybkim krokiem podeszli do 
zajętych obliezaniem i rozmową 
podejrzanych panów. 

— Przepraszam panów, rzekł 
komisarz, pragną?bym pomówić 
z panami na stronie. 

Młodzienie zbladł. 

Stamagy nan w wytych Oinos 


okiem do 


pami Marty* z pp. Dunajewską, 
Morską, Zniczem, Boneckim na 
vzele. Koniec sezonu 81 lipca 


r. b. Przedstawienia odbywają 
się bez względu na pogodę. 


klach nie stracił jednak równo- 
wagi. 

— Озет mogę panom służyć, 
spytał? 

Korzystając z tej rozmowy, 
miął w ręku trzymane papiery i 
nieznacznym ruchem ópuszczonej 
pod stolikiem ręki, odrzucił je 
precz od siebie. 

Komisarz okazał swą legity- 
mację służbową. 


— Aresztuję panów; powie” 
dział. — Proszę za mną. 
Wywiadowca oddalił się na 


kilka kroków, celem odszukania 
dokumentu, zmiętego i odrzueo- 
nego przez siwego рала 
Z tego skorzystał młodzieniec 
i odwróciwszy się na pięcie, гй 
cit się do ucieczki. 


Lawirując między zatłoczony. 
mi stolikami, biegł w kierunku 


wyjścia. 
Siwy pan wstał i rzekł: 
— Gotów jestem '"wylegitye 


mować się, to pewnie jakaś po- 
myłka zaszła, 


(D. е. в.) 


N O WIN Y 


Z łódzkiego brukn. 


Na поїо!,. 
I krew się polała. 


Zaczęło się. od spokojnej 
rozmowy. Musieli załatwić war 
żną sprawę, która od dawna 
juz zajęła ich myśli: 

Kobieta? 

Oczywiście — kobietą. 

To ona, jak pająk omotała 
fm. dusze i serca, to ona prze- 
śladowała ich nadzieją szczęścia 
we dnie i w nocy. 

Były to.czarcie sidła. 

Trzeba było pomówić. 

Tak, Musieli raz ostatecznie 
rozstrzygnąć to. palące zagad- 
nienie: 

albo ty — albo ja. 
Obaj mieć. jej nie możemy. 
Niech jeden ustąpi dobro- 


wolnie, 
Atè — który? 

Oto pytanie. 

Żadnego z nas nie wybrała, 
a obaj ją wybrali. 

Niech los rozstrzygnie. 

Mówili, prawie krzyczeli. 

Pot zrosił im czoła. 

Głosy. ochrypły, wyrzucając 
coraz to dziksze słowa, coraz 
to straszniejsze 

przekleństwa. 

Wreszcie przekonali się, że 

to sytuacja nie zmieni. 
Nalożało działać, 
a.nie kłócić się, 

„Sad Bnży“ musiał roztrzy- 
gagé ich wielki soór. 


— A ja ci powiadam, że mi 
zejdziesz z. drogi — raz na 
ZAWSZE. 

— Nie ja ale ty mi zejdziesz 
z drogi. Ма, masz!! 

Błysnął składany ostry nóż. 

Stal uderzyła o stal. 

Ulica zbiegła się, patrząc 
na niezwykłe. widowisko, 
lecz nikt nie miał odwagi 
rozdzielić walczących, którym 
zły ogień błyskał w oczach, 

a pięści, ściskające nóż, 
były. nieubłagane... 

Zanim przybiegła policja, — 
stało się to, co miało. roztrzy- 
gnąć ich prawo 

do kobiety. 

Nóż przeciwnika, świszcząc 

w powietrzu, 

wbił się całą mocą 
w słaniającego się że znużenia 
Kwiatkowskiego. 

Sprawca ciężkiego poranienia 

zbiegł. 

А karetka pogotowia zabrała 
nieszczęśliwą ofiarę pojedynku 
na noże. 


Tajemniczo dzieję przędzy 
jedwabnej. 


Kto jest amatorem krawatów? 
Zamim włoży sie piękny je- 


dwabny krawat, — dzisiaj tak 
bardzo drogi, — długo sobie 
człowiek 


wybiera па wystawie, 
potem przymierza w sklepie, po- 
tem radzi się najlepszej znajo- 
mej: 

— Jak myślisz, Stefeiu,. czy 
mi do twarzy? 

Wkońcu dopiero przyzwyóza- 
ja się i nosi go рой szyją tak 
długo, aż 

znowu zapragnie 
kupić sobie nowy, a stary cisnąć 
do szutlądy, gdzie pewnie kilka- 
naście sztuk podobnych barw- 
nych wstążek, już leży. 

Tek rostąpi każdy 
Залу. nie nezotwy 
tego maże biedav,..) czło- 
` a inaczej цайт! się nie- 


wiadomy amator krawatów, pra- 
gnące 
= bo darmo 
ompleż. jedwab: 


a zamieszkały 
przy ul. Piotrkowskiej 116, ham- 
Almjący przędzą jedwabna, 
wysłał tę przędzę 
do tkalni E. Millera, by ten prze- 
robił ją na towar. Po zejściu z 
warsztatu towar wrócił do pana 
Berysza. Ти się okazało, że 
brakuje kilka metrów, 


których nigdzie nie znaleziono, 
czego właściciel tkalmi, p. Miler 
nie umiał wcale wytłamaczyć. 
czyć, 

Po krótkim czasie powtórzyła 
się ta procedura, 

ale towar znów, brakował. 

Tajemnica wydawała się nie 
do rozwiązania. Š. 

Aš tu przypadek... 

P. Fajner, idąc sobię przez, ul. 
Nowomiejską, w pewnym. celu 

wstąpił na podwórze, 

i tu znalazł sztukę swego. towa- 


ru. Towar ten, jak się okazało, 
otrzymał. zamięszkujący w tym 
domu 


fabrykant krawatów. 
od nieznanego osobnika. 
Polieja poszukuje owego a- 
matora krawatów, przerobionych 
z kradzionego tówaru. 


Krzyki w nocy na pod- 
wórzu, 


„Dawaj, książeczkę kontrolną!* 
Jak się człowiek wstawi, to 

już cały świat szaleje mu przed 

oczyma. Wszyscy pijani, nawet 
latarnie tańczą shimmy 

a co się za brewerje wyprawia! 

Ho! ho! Ile się ma odwagi! 

troski idą w Кай 


Wszystkie 


na te, cieżkie cząsy 
trochę śnbie poskakać i pofiglo- 
wać %-słodkiem usposobieniu du- 
CHA: 

Wyszedł z szynku po piętna- 
stym kieliszku, i zataczająd się 
trafił ną ulicę Główną, 

A tu. eała ulica. — śpiewa Ti- 
ting i tańczy w skocznych ройху- 
gach: То i pan Wacław, nie próź 
nuję,. podskakuje, a pośpiewując 
sabie, idzie, naprzód. 

Aż tu. naraz 

mile. spotkanie 
ucieszyła rozradowaną: duszę p. 
Klemienieckiego. 

— Idziesz: do mnie, kotecz- 
ku? Chodź, pobawimy: się tro- 
chę... 

— Аааа... 

Pan Wacław ujrzał przed so- 
bag cud — „dziewieę*, —— o pod: 
malowanych oczach, wymalowa- 
nych wargach í namalowanych 
policzkach. 

Uśmiechnęła się filuternie 
1 nęciłą całą postacią, obiecując 
największe rozkosze, jakie czło- 
wiek może mieć, w grzesznem 
ciele. 

— Pójdziemy,  dziewezynko, 
rzekł- wstawiony- gość, i ująwszy 
„damę* pod reke, ruszył z nią da 
bramy. pobliskiego domu. 

Tam ona mieszkała, 

Na podwórzu jednak do pij 
пеј głowy strzeliła dziką my 
— Dawaj ksi zkę Kontrol- 

Ty.. taka, owaka! 
— Proszę, weż ją kotku! 
Ałe pan Wacław, nię czeka- 
jąc, chwycił wesołą córę Koryntu 
i usiłował „zabawić sie“ z nią 
bezpłatnie na podwórzu. 

„Panna“ podniosła krzyk, 
który, rozbrzmiewając głośnem 
echem po całej ulicy, zaintereso- 
wał przechodzącego tamtędy po- 
liejamtą. 

Spisano nietrzeżźwemu preto: 
Е ząkłócenie porządku pu- 
blicznego: 


Historia Tetnero роћп 
т колто, 


na! 


robili razem 


różnę dobre 


interosy: 
kupowali i sprzedawali, 
potem zedawali i kupowali, a 
jak kupili, to znów sprzedsli po- 
to, żeby kupić Ze raz і jesz- 
cze raz sprzedać. Na tych zwy- 
klyeh kombinacjach dobrze sobie 
zarabiali, i byli z tego powodu, 
zupełnie zrozumiałe, zadowoleni. 
Co sprzedali i co kupowali ci 


dwaj przyjaciele  Grynsztajn i 
Grossman? 
Со się tylko dało — 
aby-interęs 52607. 

Raz manufakturą, таз h т 
tą, rag szkło i stare żelazo, тат 
szpulki do nici i nocne naczynia, 
raz kredę i czekoladę, raz coś tar 
kiego, со: wogóle służy: tylko do 
hamdlu, a nie do używania. 

Wreszcie, zmieniając ciągle 
branżę kupiecką, wzięli się йо. 

bobu i kopru. 

„Отеш handlować, to prze- 
cież wszystko jedno, byleby na 
tem zarabiać”! taką mieli de- 


wizę dwaj przyjaciele. 'Cirynsz- 
tajn i Grossman. 
Ufali sobie wzajem przy tych 


interesach, ale obliczali się „10: 
kumentnie'*. 

ILochajmv sie. jak bracia, 
ale оту sie. fak... kupcy, 

Tak szło i szło doskonale, aż 
premjer Grabski, biorąc od nich 
duże podatki, „przystąpił prze- 
moca. do tej spółki*, 

Stabilizar;z popsuła interesy. 

Grynsztajn szezególnie zaczął 
stękać, Stekał tak sgbię тате 
miesięcy. aż wreszcie wpadł na 


pomysł. Gdy. Grossman dał mu 
dla sprzedaży 125 kg. bobu ji 200 


Корга, Grynsztajn przywła- 
vt sobie te dólikate. 
i zniknął w niewiadomym kie- 
runku, 
Pan Grossman był w rozpa- 


czy, 
— Ten złodziej mnie oszukał! 
О}! 

Wydziera sobie jeszcze. teraz 
włosy z głowy i stęka tak, jak 
jeszeze, niedawno, jego. wspólnik, 

Огу Grynsztajn. cały bob z 
koprem zjadł, czy go. zasiał,. czy 
sprzedał — niewiadomo. 

Policja. odnajdzie go. i dowie 
się. 


Kto dziś tak pracuje, jak 
złodzieje ? 


Nie, mają bezrobocia, 
Zamiast wyliczać, bez Kofica 
to, co kradną, byłoby, o. wiele: ła- 
twiej wyliczyć to, czego: nie; kra- 


Ale chyba tego nawet wcale 
niema, bo пр, Michalski Antoni 
skradł: —. kamienie. z pola, które 
należały do. jego. przyjaciela. 

Росо były. potrzebne kamie: 
nie Michalskiemu? 

Nie wiemy.  W'każdym razie 
wartość ich wynosiła 


29 złotych, 

Inaczej urządził się inny nie- 
wiadomy sprawca, zabierając z 
sali rzeźni 

wątrobę 
jakiejs krówki należącej do Bro- 
nisłąwa. Rnemingera. 

Inne towarzystwo 
zapomocą wyjęcia szyb ze szko; 
ły powszechnej, na, Aleksandrow- 
skiej, zabrało 

krzesła, wiadrą i ręczniki. 

Pragnąc. zaś dobrze, się. prze- 
spać po „jednej minucie strachu" 
skradziono Florze Fajn 4 kołdry. 

Żeby spokojnie spać, by miu- 
chy nie dokuczały, należy zasło- 
nić okna. Dlatego więc skradzio- 
no A. Wajntraubowi 

firanki i rolety. 

Inną. dziedzinę stanowią. kras 
dzi, kieszonkowe, ną. uliey, w. 
u, na przystanku, wki- 
nie i t. p. 

Ofiarą w takich wypadkach 
pada 


portfele, czesto. próżne, 
dokumenty — dla złodziej bez- 
wartościowe. alba jakieś pamią- 
tecztj. ro których właściciel dłu- 
go biada. 

Złodzieje nie próźnują, 
kradną tu, kradną tam, kradną 
to, kradną. tamto. 

Ale policja teź mie próżnuje: 
tępi, zwolenników. tego. fachu, 
którzy, z łatwego i nieuczciwego 
„zarobkowania zrobili sobie pro- 
ceder. 


(z) 


Naga kobieta na ulicy. 


Na jednym z przedmieść 


'Londynu policjant znalazł temi 


dniami leżącą bez zmysłów 
młodą kobietę, ubraną jedynie 
w podarty kostjam kąpielowy. 
Policjant, któremu w pierwszej 
chwili zdawało się, że kobieta 
ta padła albo. ofiarą wypadku, 
lub też.ofiarą przestępstwa, we- 
zwał natychmiast pogotowie ra- 
tunkowe, które ją w stanie bez- 
kz СЫ przewiozło do szpi- 
ala. 


W. szpitalu. lekarz nie zdolal 
wykryć na ciele Żadnej rany, 
ani też śladu żadnego gwałtu. 
Leżała ona jeszcze przez długie 
godziny bez zmysłów i żadne 
wysiłki lekarzy, zmierzające do 
doprowadzenia „jej „do przytom= 
ności nić pomagały, Dopiero 
w godzinach popołudniowych, 
kebieta ta odzyskała przytom- 
ność, ale zdawała się być tak 
dalece wyczerpaną, że urzędnik 
policyjny, któremu powierzone 


było śledztwo w tej tajemniczej 
sprawie, dopiero późnym wie- 
czorem mógł przystąpić do ba- 
dań. 

Odpowiedzi owej kobiety by- 
ły tak mętne i tak sprzeczne 
z sobą, że można było przy- 
puszczać, iZ ma się tu do czy- 
nienia z osobą chorą umysłowo. 
Wkrótce jednak przypuszczenie 
takie okazało się błędnem. Zna- 
leziona kobieta była tylko wy: 
czerpana z sił i oszołomioną, 
wobee czego nie była w stanie 
dawać jasnych i dokładnych 
odpowiedzi, W każdym razie 
udało się stwierdzić, że nazywa 
się ona Miriam She 
córką wdowy, a jej o był 
wybitnym kupcem. Panna Shen- 
ton ma dopiero lat 21 i jest 
nauczycielką w szkole ludowej, 
Policja stara się w dalszym 
ciągu wyjaśnić ten zagadkowy 
wypadek. 


ааа а оаа 


Z życia. łodzian 


i łodzianek na 


„Wiśniowem'” powietrzu. 


Mieszkaniec Wiśniowej. Góry 
jest istotą, która różni się zasa- 
dniczo od: każdego innego. czło- 
wieka. Posiada on inne ideały, 
prowadzi inny tryb życia i żyje 
w. innej. atmosferze --niż mieszka- 
niee, Łodzi, W rzędzie. tych ide- 
ałów. dwa zajmują. czołowe mi 
see, Temi dwoma idealami są: 
opalić się i utyć. Aby dopiąć te- 
go, mieszkaniec. Wiśniowej: ро- 
аша. olbrzymie ilości. tłuszczu 
stara się używać jak najmniej ru- 
chu i wreszcie bierze kąpiele: sto- 
neczne. e 

Wartos przejść, się wówczas 
przez. pole zalane potokami, słoń- 
ca, Między. krzakami rozłożyła. 
się taborem: gromada podlotków 
Ubiór pozostawia wiele do życze- 
nia: niektóre znich spuściły: su- 
kienki, do „połowy, niektóre, spu- 
seily je zupełnie; „niektóre spuści- 
ły jeszcze: coś, innego: 

Nieco. dalej -roztaraso wała. się 
pani, kostjamu której nie jesteś 
my w stanie opisać, Na przecho- 
dzących mężczyzn nie, zwracała 
uwagi. Mniemając widocznie, że 
cała przyjemność. jest poi ich 
stronie... Uroczy: ten obraz uro: 
zmaicają gromadki bachorów, w 
strojąch a la, Adam i Ewa, Opa- 
lanie się. trwa. przeciętnie, do go- 
dziny 1-ej, poczem. następuje po- 
ra obiadowa. A już około godzi: 
ny drugiej, tłumy. letników nda- 
ją aigna: spoczynek. ` Las. napeł. 
nia. się , wówezas setkami háma- 
kówei pledów, wekoło-panuje ci- 
szą przerywaną tylko gdzienie- 


gdzie miarowem chrapaniem. 0 
godzinie 4-ej hamaki znikają, le- 
tnicy udają się na powieczorek. 
0.5, wreszcie. wychodzą па вра- 
cór. Aleja Teplera, która, odgry* 
Górze rolę uli- 
pokrywa się 
wiczów — Spa- 
i i dorosła 
ącej mamusie 
wm kozy i Кто. 
wy». Z temi zwierzętami space- 
rowicze staczają formalne. walki, 
starają się usunąć je z alei co się 
jednak nie zawsze udaje. О tej 
porze dnia, „mleczarnia Niespo- 
dzianka, odgrywa na W. б. rolę 
cukierni Szaniawskiego, robi naj- 
lepsze interesy. Na śmietniku, 
szumnie. zwanym_ „ogródkiem“, 
stawia się stoliki i dziesiątki le- 
tników. zajadają lody, niebezpie- 
czniejsze, dla zdrowia od strych- 
ninye. „Niespodzianka ma kon- 
Kurenta, w osobie. sklepikarza A- 
bramowieza, który również „ia- 
brykuje* lody, Lecz przyznać 
trzeba, że walka. między. niemt 
kończy się zawsze zwycięstwem 
Niespodzianki, która w ten spo: 
sób stałe się. miejscem rendez 
vous: „Wiśniowego Świata”, i 
О godz. 7-е} Aleja Теріега 
świeci: już pustkami a po kolacji 
niewiele. osób odważa się wyjść 
па, spacer, gdyż. wiedyj panują 
już egipskie ciemności А! kiedy 
wybije godz. 10-а pamuje na 
Wiśniowej górze, cisza przerywa» 
na tylko gwizkami nocnych stró- 
żówi szczekaniem psów. A 


Hanitarze żywym towarem 


porwali w. Warszawie piękną dziewczyną. 


Florentyna Pyza zawiadomi- 
ła policję. warszawską o znik- 
nięciu jej 16-lefniej córki Jad- 
mig, dziewczyny niezwykłe pie- 

nej. 


Śledztwo ustaliło, że Jadwi- 
ga P. po kłótni z matką opu- 
ściła йот, a rzeczy złóżyła u 
Michała Bujaka, stróża w domu 
przy ul. Matejki. Przypuszczał- 
nie uczyniła to za poradą syna 
owego. Bhjaka; z którym nawią 
тайа znajomość. Owinja policji 
co, do. owego młodzieńca oka- 
zała sie dość netalona; jest on 
jej dobrze znany: ze sprawy o 
domu, schadzek_.przy ulicy. Ho- 
Фе} 58 


Prawdopodobnie za namową 
również owego. mlodzieńca Jad- 
міра podała w „Kurjerze. War- 
szawskim'* ogłoszenie, iż „Mło- 
da inteligentna panna poszu- 
kuje posady na wyjazd do dzie- 
ci“, przyczem. zgłoszenia zale- 


cała adresować do. stróża domu 
Nr, 6 przy ul. Matejki, 

Po tem ogłoszeniu nazajutrz 
Jadwiga wezwana została przez 
stróża do porozumienia się z 
jakimś: wytwornym mężezyzną, 
rzekomo zamieszkałym w ho: 
telu „Bristol“, który zgłosił się 
na skutek ogłoszenia. 

Jadwiga istotnie z owym 
орапе się zrozumisła i tego; 
jeszeze dnia о godz. 5:e| popoł 
udała się na. dworzec. Wiedeń: 


ski, poczem , ślad jej zaginął 
Jak twierdzi przyjaciółka, ów 


Policja wyśledzi iż w са- 
łej sprawie kryje się handel 
żywym towarem i że Jadwiga 
została wywieziona. 

W tej chwili zatrzymano ja- 
ko poszlakowanego o wspóln- 
dział syna stróża z ulicy Ma- 
tejki. 


Nr. #3. 


NOWINY SPORTOWE, 


NOWINY" 


Skandal na meczu Hakoah (Wieded)- Polonja (Warszawa) 


w świetle doświadczeń i prawdy. ~ 


Cała niemal i wszelkich od- 
cieni, polska prasa w ostatnich 
dniach, rozpis 
skandalach, | 
na zawodach znanej w Łodzi, 
wiedeńskiej Hakoah a stołeczną 
Polonja, 

Hakoah poznaliśmy na dwu- 
krotuveh występach w Łodzi, ja- 
ko drużyne wszechstronnie silną, 
a o braku u niej karności, dyscy- 
pliny lub etyki sportowej nie 
my nic powiedzieć, ponie- 
% nie stwierdziliśmy coś po- 
dobnego. 

Na zawodach % Ł. K. 8., Ħa- 
koah zachowywała się wprost e- 
iegantko, co jej wprawdzie prze- 
«iwnik ułatwił, lecz gdyby ona 
posiadała jdkieś zasadnitzć, Wady, 
pozbycia się tych wad, jak ręką 
odjął, nie byłoby dla niej źbyt 
iatwe, 

Podczas zawodów z Ł. T. 8. 
9.5 wiedeńczycy grali 160 o- 
strzej, ale nie faul.  Wyświetle- 
nie tego faktu jest również łatwe, 
jężeli się zważy, że goście wy- 
stąpili w osłabionym składzie, 
wskutek czego ich zwycięstwo 
było problematyczne. A jednak 
do żadnych, nawet najmniejszych 
wykroczeń nie przyszło, dzięki 
bezstronności zarówno naszych 
sędziów, jak i publiczności. 

Ostatni fakt, stawia pübliöz- 
ność wraz z sędziami w naddzwy- 
об] pochlebnem świetle, 

Aczkolwiek ildszym вей бт 
sportowym do miana pierwszo- 
rzędnych, jeszcze bardzo dalęko, 
to jednak pod względem bózpar- 
tyjności i sprawiedliwości stoją 
oni niezawodnie w Polsce na 
pierwszem miejscu. 

Nic taż dziwiiego, że kaźda 
zamiejsęowa, czy też zagraniczna 
drużyna, wyraża się o nich stere- 
otypowo — był Słaby, ala był 


też bezwględnie Берат; i 
sprawiedliwy". PY 


А jak się ta sprawa w War 
szawie przedstawia, o tem wie- 
dzą nietylko ої, którzy tycii фо- 
rządków na 14806] skórz6 i 
świadczyli. 

Przedewwzystkiem brak go- 
ścinności i zajęcia @08263868 w 
stolicy, zwłaszea ü Poloni, dru- 
żyną. 

Pierwszymi, którzy zmuszeni 
byli nócować w warszawskich kó- 
szarach byli lwowianie. Była to 
dobra próbka stołecznej, gościn- 
ności. Szczęśliwi lwówianie — 
К, 8. „Czarni“ znalożli opiekę u 
oficerów, pochodzących ze bwô- 
wa, którzy dali drużynie żupełiie 
dobre pomieszczenie, przyczem 
zazamaczyć należy, żę Polonja po 
poprzednich zabiegach ofiafowała 
im na nocleg szatnię na boisku, 
lokal bez najprytnitywnićjszego 
urządzenia, gdzie nawet nie była 
na czem siedzieć, nie wspominą- 
јас już o spaniu w ciągu 2-ch 
nocy. 

Powyższa sptawa, stala się 
głośną w całej Polsce; zajeła się 
nią cała prasa zè sportową na 
czele. Т zapyta się ktoś z jakim 
wynikiem? — dosłownie ż ŻAd- 
nym, ponieważ Polonja nie ra: 
czyli się nawet wytłumaczyć ze 
postępowania. i 

Nie wiele wody upłynęło w 
Wiśle, a otrzymała i Łódź, dru- 
gą, ale znacżnie jepiej spreparó- 
жала próbkę stołecznej gościn- 
ności. 

Otóż w myśl zawatłój umówy, 
poniiędzy Z. О. Р; N-nhi % 1982 
roku, miały odbyć międzymia- 
stowe zawody piłki nożnej pomię 
dzy reprezentacyjnenii drużyna- 
mi W: wy i Łodzi, Terminy 
spotkania nstalońb: w Warszawie 
w drugi dzień świąt wielkanoc- 
nych, zaś w Łodzi w lecie tego 
samego roku: 

Na podstawie powyższej umo- 
ay, 1002ка drużyna wyjechała 16 
Warszawy. zastając tam WSZY- 
stkie lokale publiczne, jak resta- 
nuracje i t. p. zamknięte. I znowu 


Й 


dzięki kierownikowi łódzkiej eks- 
pódycji, p. Mjr, szt. gen. Dźułyń 
skiemu, nasi piłkarze, po długi 
wędrówce po ulicach Warszawy, 
gdyż i tramwaje nie kursowały, 
znaleźli jaki taki posilek i 
ezyñëk w koszarach 
pułków piechot. 

Starania, jakie p. mjr. 
łyński czynił, w celu qimiðšžeze 
nia drużyny na kilka godzin od- 
niosły ten skutek, że przedstawi- 
ciel Warszawskiego 7. 0. Р.Х. 
oświadezył: my was potrzebuje- 
my na boisku, poża tem możecie 
robić со chcecie. 

Łódź nie zrobiła z tego wy- 
padku żadnego użytku i właśnie 
ta potulność rozzuchwaliła stóli- 
og do hiebywałych rozmiarów w 
stogiinku йо Łodzi. 

Z powodu braku miejsca, 0- 
graniczymy się tylko na przypo- 
mnieniu łódzkim sportowcom. jak 
skrzywdzonym został Ł. K. 5. w 
roku ubiegłym przez „stołeczną 
mistrzowską“ Polonję, przyczem 
hie pomógł nawet autorytet P. 7. 
Р. N., gdyż luminarze warszaw- 
skiego świata sportowego lek 
ważą sobie wszystkich i wszy 
ko. Ich nie obchodzi i nie obo- 
wiązuje żadna podpisana umowa, 
a jakżeż tu wymagać od nich z 
stosowania się do przyjętych 1 
przesttzeganych wszędzie 
czńjoWo, tylko nie w Warsz 
wóbet przejeżdnychisportowców; 
względów grzeczności i gościn- 
ności! 

Powyżej, opisane fakty przy- 
toczylismy jedynie ku przypóm- 
nieniu naszym klubom sporto- 
wym, ażeby przy zawieraniu u- 
mów ia wyjazą do Warszawy li- 
czyły tylko na siebie, albowiem 
poprawa tych, pod każdym wzęlę 
dem amormalnych  stosunec 
stołeożirych, daleką jest jeszcze 
od urzeczywistnienia. Robi. się 
& bowiem żupełnie celowo Фа 
przemęczenia przeciwnika, ażeby 
go na boisku łatwiej pokonać. 

A jeżeli w powyżej opisany 
sposób zamierzony cel nie został 
osiągnięty i e6iwnik  pótrafi 
9616 sam rad wtedy stoleoż- 
ny mistrz mà da dyspózycji wie- 
lokrótnie wypróbowany jiż śro 
dek, którym jest odpowiedni së- 
dzia, 

Otóż sędzia jest — znnelnie 
zrósztą słusznie — panem śmier- 
ci ł życia na. boisku. gdzieindziej 
dla obu przeciwńików, natomiast 
na zawodach z war a Polo- 
nją, jest on zazwyczaj, jej najlep- 
szym dwunastym graczem. 


odpo 


ednego z< 


Niechaj więc, skandal, , jaki 
i na zawodach Hako- 
nikogo nić dziwi, 

on bowiem ani pierw- 
ni też ostatnim z tą tylko 
Że wiedeńczycy nie pò- 
wolili sobłe w kaszę dmuchać, 

/ciągająć z postępowania sę- 
go odpowiednie konsekwen- 


nie jest 


Szkoda tylko wielka, że skan- 
dal ten, ze względu na, obecność 
w Wi inistfża Angli 
matorów przedstawieiela Cze- 
chosłowacji, wreszcie obeorych 
na zawodach, przedstawicieli in- 
nych akredytowanych w Polsce 
członków ciat dyplomatycznych 
innych państw, za, ich pośredni- 
ctwem, na їду Sport Polski 
zostanie . rzucońa  ni6żasłużona 
ciemna plama. Plama, do której 
zatarcia, stołeczna Polonja z pe- 
wnością nie przyłoży ręki. I wła- 
śnie nad tą, wyrządzoną sporto- 
wi polskiemu krzywdą należy u- 
bolewać serdecznie. 

Fr. Romanek. 


ЖЫК: 
PROGRAM SPORTOWY NA 
DZISIAJ I JUTRO. 


Walki o iflistrzóstwo klasy C. 


Dzisiaj 0 godzinie 5-ej po po- 
ludniu spotkają się: 

Mazowia — Kadimach na bo- 
Isku D, О. K. 

Blektrotechnicy—Hakoah tia 
boisku L. К. 8. 

Rapid — Społem 
przy ulicy Wodnej, 

Jitró ó godźinie 106] fana 
$potkają sie; 

Szturm M, — Kariów H nà 
boiskn D. О. K. 

Widzew II — Sokół II na bò- 
isku L. K aSa. 

L. K. 8. ЇЇ — Wuryš 
boisku przy ul. Wodnej. 

Do najbardziej intóresijących 
i decydujących zawodów należy 
druga i trzecia рата š soboty, ó: 
nz ostatnia pata z niedzieli. 


na boisku 


i IU na 


* 
L. Т. 8. G.—Untof, Turyści 
(komb.). 


Na rrecz nieszczęśliwym wy- 
padkom uległych graczy rozegra” 
ją jutro o godz: 5.20 na boisku 
L. K. 8. powyższe drużyny mecz 
w piłkę nożna. który ze względu 
па cel, oraz dobór pizóciwników, 
będzie nadzwyczaj interesujący. 


JM równibż pełne zalnte- 
TESOWANIA. 


Wypadki z ubiegłej nócy. 


Z głodu. 

Chana Rajsbanm, lat 60, 
zamieszkała przy, ul. Lutomier- 
skiej Nr. 24 osłabła 7 głodu 
przy ul. Wolborskiej 26, przy- 
czem złamała sobie kość ramie- 
nia prawego. 

Pogotowie ratuńkowe odwio- 
zło ją do szpitala Poznańskiego. 
Osłabiony szewc: 

Władysław Kończy. lat 52, 
zzawodu szewc, zamieszkały przy 


ulicy Targowej Nr. 67, upadł 
z osłabienia przy ulicy Suwal- 


skiej 1. 
Pierwszej pomocy udzielił 
mu lekarz pogotowia odwożąc 


go do Zbiorni Miejskiej. 
Mały Jagas pod wozem. 


Zdzisław Jagas, syn robotnika, 
lat 5, zamieszkały przy ulicy 
Wapieńnei Nr., 46, wpadł pod 
wóz па teiże ulicy, przyczem 
został pokalecżony. 

Pomócy udzielił mu lekarz 
pogotowia, pozostawiając go na 
miejścu: 

Młotek na głowie. 

Mieczysław Pawlak. 


lat 15, 


6 Nr. 12. zo- 
kiem w glowę 


udzielił mt lekarz 


Pomoty 


pogoto 


Qrgje chodu p. Jagusia. 


Loonard Kelner, lat 46; z za- 
wodu ślifiarz, zamieszkały przy 
ulicy Wspólnej Nr. 14, wyszedł 
aby zarobić na kawa- 
W drodze spotkała 
ie. Gdy przecho: 
cë Konstantynowską 
jechał na niegó samo- 
г do pana Jagusia, 


ehód, n 
wlas 
Belvedere". Pokaleezonego 
ifiarza родовое ratunkowe 
00510710 do Zbiorni Miejskiej. 


Na świat przychodzą: 


Julia Walczak, lat 44, żona 
robotnika. żawieszkała przy бу 
Lipowej Nr. 58, w mieszkaniu 
śwoim dostała bóli porodowych. 
Pogotowie odwiożło ją йб przy- 
К półożniczego przy ulicy 
Narutowicza Nr. 60. 


а słyrmej łódzkiej knaj-* 


Listy do 


Szanowny Panie Redaktorze! 


W związku z umieszczeniem 
na łamach dziennika „Republika“ 
skargi inwalidy b. Kapitana 
Armji Gen. Hallera, p. Stanisła- 
wa Laskowskiego, uprzejmie 
prosimy o umieszczenie w swem 
poczytnem piśmie co nastąpuje: 


Zarząd Związku Hallerczy= 
ków Chorągwi Łódzkiej Nr. IV 
nieprzyiemnie został zdziwiony 
ukazaniem się skargi inwalidy 
b. Kpt. „Armii Hallera" Pana 
Stanisława Laskowskiego, umie- 
szczonej w dzienniku „Republi- 
Ка“ pod tytałem „Walczył za 
Polskę — jako inwalida bez 
nóg powrócił do kraju a dzia- 
łacze z ой 8-ki i Rozwoju wska- 
zali mu drzwi“. 


Stoimy na tem stanowisku, 
iż b. wojskowi winni za wszel- 
ką cenę unikać posługiwania 
się prasą (a szczególniej w Ło- 
dzi Revubliką i Głosem Polskim), 
bowierńi tego rodzaju wystąpie- 
niem w niczem sobie nie ulżą, 
a nieświadowie szkodzą innym, 
i też b. wojskowym. 


Str. 5, 


ЕҢ 
Redakcji. 

Taka metodę należy bez- 
względnie zaniechać, natomiast 
wskazanem byłoby zrzeszać się 
w . stowarzyszeniach byłych 
wojskowych i przez nie powie- 
dzielibyśmy Wprost żądać u 
czynników miarodajnych (a nie 
u p. p. Skulskiego i Czajewskie- 
go i działaczy z pod 8-ki), ulże= 
nia doli i prz, 
tym, którzy wsz, 
najdroższego oddali Ojczyźnie. 

Pozwolimy sobie nadmienić, 
iż p. St. L. członkiem naszego 
Związku nie był, nie jest i nie 
jest nam znany, adres ząś 
wspomnianego umieszczony w 
Republice jest niedorzecznością, 
wobec czego nasuwa się pýta- 
nie czy wogóle był. kiedykol- 
wiek w „Armji Hallera“ podpi- 
sany pod skargą w „Republice 
S. L. 

Pozostajemy z prawdziwem 
poważaniem: 
Zarząd Chorągwi Łódzkiej 
Związku Hallerczyków. 
Za Zarżąd: 
Prezes: w.z. Т. Stanikowski. 
Sekretarz: (podpis nieczytelny). 


Szanowny Panie Redaktorze! 


W йшй wczorajszym w pi- 
smach porannych łódzkich poja- 
wiła się wzmianka biura reporter- 
skiego „Вір“, donosząca о za- 
przestaniu wydawania prz 
mnie tygodnika „Gazeta Sporto- 
wa“, rzekomo z powodu trudno- 
801 Hnansówych. Wiadomość ta 
niawskroś teńdencyjna może być 
jedynie płodem mózgu niejakie- 
go Bernarda Neugoldberga, re- 
portera „Віра“ i „redaktora* wy- 
chodzątego w Łodzi „Tygodnia 
Sportowca. 

Postępowanie p. №. kwalifiku- 
je się do oddania go pod opiekę 
ДЕЛ prokuratorskiego, nio 
chcąc jednak mieć nic wspólnego 


ЇШЇН ТЇ 
wych wypadków, 


Jak nam komunikuje komisa- 
tjat Rządu, wszyscy przedsiębior- 
cy (pracodawcy), względnie u- 
połnomocnieni ich z 
wiązani są do dn 
(26 b. m.) zgłosić 


pey obo- 


swe. przedsi 


biorstwa na przepisanych formu 
larzach do komisarjatu Rządu na 
miasto, Łódź (Oddział Bezpieczeń 


stwa Publicznego). 

Obowiązkisśm nrzedsiębi 
jest donieść Komi 
du о każdym ура 
pracownika lub 
pracy i to w terminio do 5 dni od 
dnia wypadku, bez wz na 
to, czy przedsiębiorstwo zostało 
już zgłoszone czy nie. 


rstw 


owi Rzą- 


zdolność 


Przeciwko = przedsiębiorcom, 
którzy nie zgłoszą w terminie 
swego przedsiębio: lub nie 


doniosą w term 
o zaszłym wypadku, | 
sowane postanowien: 
przewidziene w ustawie 


(wzgl. 
rozp. o ubezpieczeniu od wypad- 
ków). 


| u ORDRE TESTY TATA 


Wilma kieracie. 


oW Nr. -30 „Wiadomości Li- 
tórackich* znajdujemy: wywiad 
z prof. Askenażym, artykuł o 
nowej powieści angielskiej, апер- 
doty, z życia France'a, kores- 
роп@ейб{е literacką M. Rettin- 
gera z Berlina, korespondencję 
mużyczńj K. Szymanowskiego 
z Paryża, recenzję W. Grubiń- 
skiego 2 powieści „Silbermann'*, 
uwagi na temat naszej propa- 
gandy artystycznej zagranie 
wyjątki z nowej ksi. А. Ster- 
na, korespondencię w sprawie 
puścizny po Micińskim, m. in. 
wyjaśnienia J. Lorentowicza, 
wspomnienie о 8. p. Żyznow- 
skim, kronikę wileńską L. Le- 
ćzyckiego, „Opiłki literackie” 
St. Użosnowskiego i zwykłe ru- 


ym się do 
rodków konku 


z osobnikiem 1 


tik niegodnye: 
rencji — i tego naw aniecha- 
łem — o post aniu p. N. 
pozosta opinji publiczm 


ący numer „Gazety Sporto- 
nie ukazał się jedynie z po- 
wodów natury technicznej, wy- 
nikłych na tle zmiany drukarni. 
tępny numer › wyda- 


wnietwa ukaże się w zwykłym 
czasie. 

Przypuszczam, iż Sz. Р. Re: 
daktor „zechce ү nienie po- 


wyższe łaskawie umieścić na ła- 
mach swego poczytnego pism: 
j ękując kreślę się 
z należnym poważaniem 


ДАК 


Zarząd Okręgowy Polskiej 
anizacji Wolności prosi o it- 
zenie notatki, Komisja 


zacji Woj 
następu- 
erowski Fe- 
Adama- 


lówna Sa- 
12. Рів: 


Zdrojewska 


Wy: 


w dniu 


`j wymienieni zgłoszą się 

sierpnia rb. o godzinie 
Pol 
ści na Оў 


tej tariacie 


аласа М 


Z Mò 
w rzece Tnn wyłor 
nie dre 
dowało się (тлу! 
ско. Теп howy 
cosztownią 
złoty 


лает 


był 
bieliznę 
łańcuch, 


jego imię: Józef. Prócz tego 
była kartka, która niedyskret- 
mie zdradzsła, że matką była 
panna, ojciec zaś wolał się nie 
velegalnego po- 
Robotnik rzeczny, któ- 
ry dziecko wvłowił i który przy* 
padkowo był bezdzietnym, 240% 
piekował ве ajdą i wziął 
dziecko уа бус 
ааа NSZ TE TE TNA 


ШҮ „ШЇ“ 


| 


Str. 6 „NOWINY* аб Nz q. 

EREBUNI mamam s=. 
3 NIEBYWALA OKAZJA 
zt. эт 7 T 


Zakład Fotograficzny i Pracownia Portretów 


ZJEDNOCZONYCH FOTOGRAFOW 


Sp. z ogr. odpow. 


w Łędzi, uł. Prez. Narutowicza Nr. 13 (dawniej Dzielna) 


Niniejszym komunikujemy Sągnownej Publiczności, by dać możność poznać się i mieć rozgłos tak w Łodzi jak i poza Łodzią 


UWAGA: Komunikacja tramwajami Ne 2, 


pogasssememamamasaamamasmamamamamamassmnnamamamamamasmsmamamamamanaa 


postanowiliśmy na czas krótki cenę konkurencyjną 


© pocztówek refuszewanych, cała figura, tylko Q 210/8. 


5,718. 


— h 200000000060:00000066602 
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otwarty do godziny 2-е} и mowy 8 prasowi zdolni w poszukiwaniu. а 

| nar Wejście bezpłatne! wm 8 „ZIW“ Gdańska 57. е 
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роти | бәоөоәгегеге: 02090910090 
{ Geny znacznie znizżone! рз Б wiej 


IADY i KOLACJE 


od skromnych do najwytworniejszych! 
Bufet obficie zaopatrzony! Trunki krajowe i zagraniczne! 
Najrozmaitsze nowałje sezonu! 


| KONCERT "чанана f 


| Prosimy Sz. Gości о liczne przybycie. 


m 


| 
lH 
| ZARZĄD. 
127-3-2 


КЕҢЕШЕ KRC EEE) pp CEE su=== 


Ka шинел EEE ————Ə wi@— Miesza 99 
przy ul. Św. Anny 1 
Reklama cms eg ТҮТТҮ 
ŁÓDŹ. 119-8-3 0) alacha 
99 


warunkiem powodzenia w handlu i prze- 


myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo- йш wejście bezpłatne! 
dniejszych warunkach ҮҮ? występy znakomitego tanecz- 
ИШИН nego zespołu artystycznego 
pa tylko æ ШШШ | nego zespołu artystycznego 
А 1002, е 
Polska Agencja Prasowa | Sienkiewicza 27 Valeri ch 
P. A. P.” LED A p.p. 
«ККЖ ДЕБЕ N Biuro scany ушш 


wych, sądowych, admi- 
nistracyjnych I t. d. 


N. SINGER, Łódź 


w ŁODZI, ul. Gdańska Ne 57. Telefon Ne 27-90. 


140-10-1 


LUBIŃSKI, piotrxowska 79 


a 79. 
ы] 


Łódź, ul. Główna Е ДЫ w—s 


ma wielki wybór 


Aotoszenia drobne. 
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А 3 zla si = tutą M. {Чын 
grafji, pisania na та-# AE BI rac унй 8 се" ДЫ К 

szynie uczy szybko > |б pjg ШШ Ї A A. ШИН Wiasoicie! 

12-7218 S| tat, Piotrkowska 160. m 126-3-2 A. ZABROCKI. 
š 


Chlopcy 


do sprzedaży gazet 


z kaucją poszukiwani na stałą pensję, 
Wiadomość: „NOWINY? Piotrkowska 85. 


GEKENENZEKE © с Бр е де n 


wykwinina kuchnia pod kierunkiem 
Wł. Tokarskiego 


S жа re жай ше мз дар дый ШР manas TW Sm mon G sya 


седан ноп © TENESTER — 


U Š najwykwintniejszego obu- 
wia męskiego í damskiego uczyński Antoni, za- 
rzędnikomi mem: BON: 
Własny bisiy wydany м Zalerzu, 
7 + wyrób. oraz książeczkę woj- 
ma maty, wszelkie materjał; c skową wydaną przez 
PE Н r y R. „ K.U. w Zgierzu. 136 
damskie i męskie na garnitury, palta, Gwarancja SFOR ATA 
kostjumy, sukienki. Ма życzenie ESI MS Pr Hs go А > = 5 
z szyciem 123.7-9.| 9н 9R0900809 0340090000 Sierpnia ма 53 w Łodzi, do sprzedaży poważnych wydawnictw z kaucją 


zagubił książkę inwa- 
lidzką Ne 1733. Zwol- 
niony przez Komendę 
Placu Aq“ Polskich 
187-3-2 


Zakład pogrzebowy 


Starszy Felczer 


M. Adamowicz, |kukasz Miller 


“ 
nGlolb** , u, w. Piotrkowska 79. 
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